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dozwolony tylko za poprzednim porozumieniem się

Do młodych lewitów przyjmujących sakrę subdja- 
kona, obowiązuj ąCtfna. całe życie do brezuiarza r i do 
życia bezżennego wygłasza biskup od ołtarza takie słowa:
\ „Ciągle a ciągle muszę Wam przypominać, żebyście 
poważnie zastanowili się nad tern ja k i  ciężar bierzecie 
na barki swoje. Z  własnej woli! — Gdy jeszcze je ­
steście wolnymi. Jeszcze wolno wam do uciech świata 
powrócić! Jednak z chwilą, kiedy odbierzecie te, świę­
cenia nie wolno wam wycofać się z  tych postanowień, 
tylko musicie wiecznie Bogu w czystości służyć, i dla 
dobra kościoła gorliwie pracować. Dopóty więc jeszcze  
czas — zastanówcie się głęboko. I  tylko jeśli wysta­
wiać pragniecie w świętych postanowieniach, przystą­
pcie bliżej w imię Pana ' .

ZGŁASZAJCIE SIĘ NA kURSY

N ie brali ' dzisiaj męczenników
Przed tygodniem przybył z  Rosji do Wilna kapłan, 

który przez długi szereg miesięcy więziony był w Bol- 
szewji. Nazwisko tego szanownego księdza: Juljan  
Cimaszkiewicz.

Ks. Cimaszkiewicz ukończył prawo na uniwersy­
tecie petersburskim w r. 1919., potem był urzędnikiem  
kolejowym w Orle, gdzie wybrano go na członka rady 
miejskiej. Aresztowany i niebawem zwolniony wyje­
żdża do Petersburga. Tu decyduje się poświęcić stanowi 
duchownemu. Studja teologiczne odbywać musi wśród 
niesłychanych trudności prywatnie na kursach tajnych 
pod kierownictwem Ks. Kanonika Rutkowskiego, prze­
bywającego obecnie przy boku Ks. Prymasa Hlonda. 
Klerycy równocześnie pracować muszą w rozmaitych 
zawodach, ażeby zdobyć sobie utrzymanie, święcenia 
kapłańskie otrzymuje Ks. Cimaszkiewicz daleko na po­
łudniu pod Odessą, a potem zostaje wikarjuszem w Mo­
skwie.

Gdy w Warszawie zamordwano Wojkowa, nastą­
piły'masowe areszty wśród Polaków. 1 Ks. Cimaszkie- 
wicza zaaresztowano i wrzucono do osławionego wię­
zienia w Butyrkach, Przestępstwo jego polegało na tern, 
że religji uczył dzieci uczęszczające do szkół sowieckich. 
Podejrzywano go także o szpiegostowo, ponieważ jako  
Polak niejednokrotnie komunikował się z  urzędami Kon­
sulatu Polskiego. Wyrokiem sądowym Czerezwyczajki 
skazano Ks. Cimaszkiewicza na trzy lata ciężkiej ka­
torgi, na odwiecznie mroźnych wyspach sowieckich na 
Morzu Białem. Podróż do brzegu Morza Białego odby­
wał wspólnie z transportem skazańców krym skich przez 
kilka tygodni wśród strasznych udręczeń i okrutnych 
mrozów. Z  powodu zamarznięcia morza nie można- 
było przpłynąć wyspy. Transport zatrzym ał się na 
wybrzeżu. Wśród mrozów, lasów i wrogo usposobionej 
ludności. Ks. Cimaszkiewicz nosić musiał belki, toczyć 
beczki z  naftą oraz wozić wodę. Szanowny Męczen­
nik słaniał się niejednokrotnie z wycieńczenia zno­
sząc bez narzekania szykany i obelgi dozorcy. Takie 
życie trwało długie tygodnie. Nadszedł nareszcie dzień 
nowego roku, a z nim niespodziwane wybawienie. Po 
żmudnych petraktacjach politycznych udało się Polsce 
tego kapłana oraz 30 innych rodaków na drodze w y­
miany więźniów skierować do ojczyzny.

Z A WO D O W O - G O S P O D A R C Z E
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Nie opłaci się ognia robić !
d o b r z e  wi edzą ,  g d z i e  si ę z ł o t o  świec iNatarczywie w ostatnim czasie pisma 

socjalistyczne i inne niekatolickie domagają 
się wybudowania pierwszego krematorjum 
czyli pierwszej spalarni trupów w Polsce.

To niby tak, jakoby to było wstydem 
dla nas Polaków, że nie palimy naszych 
nieboszczyków sposobem pogańskich ludów 
węglem ani drzewem, lecz chowamy ich po 
katolicku w święconej ziemi cmentarza. 
W imię źle zrozumianej kultury wołają 
np. socjaliści magistratu sosnowieckiego
0 krematorjum. A wołają z pewnością tylko 
dlatego, bo wiedzą że kościół św. krema- 
torji sobie nie życzy. Bo z tego znani są 
już nasi polscy liberałowie, że może się 
dziać jak chce, byle się przypadkowo nie 
działo tak, jak kościół sobie tęgo życzy!

Gdy chodzi o pracę przeciw kościołowi, 
to nawet litości dla biedy dzisiejszej nie 
mają i pieniądze marnują na, krematorjum 
zamiast na inne pożyteczniejsze rzeczy.

G d y  c h o d z i  o p i e n i ą d z e  na bu­
d o w ę  k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o ,  p i e ­
n i ę d z y  n i ema .  Na krematorja pieniądze 
być muszą. Prawda panowie socjaliści
1 komuniści?

N ie  w s z y s t k b  j e d n a k  z ł o t o ,  co 
s i ę  świ ec i .  A l e  w k r e m a t o r j a c h

Trzy tygodnie temu otworzono w kre­
matorjum w Berlinie przed spaleniem przy­
padkowo pewną trumnę. Zauważono, że oto 
nieboszczykowi rozdarto usta i wyłamano 
wszystkie zęby sztuczne — bo były złote. 
Krewni przypuszczali, że drogie szczątki 
dawno już w popioł się zamieniły — a nie­
boszczyk jeszcze 6 dni po pogrzebie spo­
czywał w sklepie między kotłami, piecami, 
a może nawet szczurami.

„Co pani m yślisz! Dla jednego trupa 
nie opłaca się ognia robić. Gdy będzie 
t r u p ó w  p ó ł  t uz i n a ,  t o  s p a l i m y  i ch  
j e n e r a 1 n i e“, odrzekł urzędnik krema­
torjum. Nie jest tajemnicą stanu, że w tym 
samym krematorjum Berlin Wilmersdorf 
zginęły trzy złote pierścienie dane niebo­
szczykowi

Skandal zatem bardzo niemiły. J e d e n ^  
z urzędników z tego powodu nawet się po­
wiesił. Dwuch innych przesiaduje w ciupie. 
Jako curiosum zaznaczamy, że koszt; pa­
lenia oblicza się wedle centymetrów dłu­
gości — szerokości — .. wysokości trum ny!! 
Pozostaniemy zatem przy cmentarzach.

Od głodu, ognia i od takiej kultury 
niech nas Bóg zachowa—  Sekretarjat

3 owoce socjalistycznego wychowania
Pism o katolick ie „U la  n iew iast", k tóre wychodzi 

w  Austrji, donosi:
Z pew nej p rzem ysłow ej m iejscowości, gdzie p ro ­

paganda socja listów  w yw iera  silny w p ływ  na masy 
robotników , dow iadujem y się o przestraszających 
skutkach w ychow an ia  dzieci w  duchu socja listycznym

1. Pew n ą  m ała dziew czynkę zapylano: „C zy  p ó j­
dziesz dzisiaj do kościo ła?" O dpow iedź brzm iała: 
„N ie , ja  n ie chodzę do kościoła, m y nie jesteśm y 
przecież „czarn ym i", m y nie w ierzym y w  czarny ha­
bit katolickich  księży !"

2. Jakaś rodzina  wolnom ularska pozbyła  się f i ­
gury Matki Boskiej, k tórą posiadała dawniej. Mała 
ich córeczka, w idząc przypadkow o tę figurę w  in ­
nym  domu, w oła  zaskoczona: „Ach , tutaj jest nasza 
mamusia n ieb ieska!" N a  zapytanie, czy chciałaby 
ją  z pow rotem , odpow iedzia ła : „N ie , m yśm y w  pokoju 
już na je j m iejscu um ieścili sobie klatkę, z ptaszkiem ".

3. Inna siedm ioletnia dziewczynka w yraża  się o 
p ierw szej kom unji św. w  sposób n iem ożliw y do po­
w tórzenia, m ów iąc do swej rów ieśn iczk i: „Za  ten 
pa.... w yp lu ję !"

O złych w p ływ ach  socja listycznego w ychowania 
pisze w  polsk im  dzienniku „M ó j system " socjalista 
A łlard, k ló ry  przecież n ie jest katolik iem : „Szkoła  i 
dom  bez re iig ji w ych ow u ją  społeczestńwo lum pów  
i łotrów . Zaś m inister francuski Saint Simon w yp o ­
w iedzia ł w  P radze 1919 r. Le słowa: „Ja sam pom a­

gałem  kiedyś, aby ze szkół k rzyże usunięte zostały, 
T e ra z  jednak chętnie w idzia łbym  je  z pow rotem  na 
dawnych m iejscach, gdyż od czasu, kiedy .usunięto 
ze szkół religję, w ychow u ją  takowe tylko złoczyńców .

H. K.

Córka komunisty — m iljonerka
Kom uniści i socjaliści obiecu ją stw orzyć ra j na 

ziem i. N ie  będzie b iednych! N ie  będzie nędzy! Z 
każdym  podzielim y się ostatnim kęsem chleba!

Tak  brzm ią ich  górnolotne hasła. H aseł tych 
jednakże zapom inają, gdy się nadarza sposobność 
napchania w łasnej kieszeni.

W iem y, że socjalista Bebel dorob ił się m iljonów .
W iem y, że n iczego n ie brak także w odzom  p o l­

skiego socjalizmu, W iem y, że w  Rosji tysięcy ludzi 
głodem  przym iera ło  wtenczas, gdy jednostki, w łaśnie 
w odzow ie  ow yęh  głodnych ogrom ne grom adzili fo r ­
tuny.

Oto um arł n iedawno Leonidas Krassin, sow iecki 
m inister finansów. Zostaw ił tylko 60 m iljon ów  ru ­
bli w  złocie. Zdoła ł je  jednakże sprytn ie w yw ieźć  
za granicę do Francji. Córka jego  w ychodzi obecnie 
zarnąż, i to ani za szlachcica zw ykłego, ani hrabiego, 
lecz za praw dziw ego księcia francuskiego Laroche 
Foucauld, człow ieka, żyjącego w  rozw odzie  z p ierw szą 
żoną. Panna Krassin przynosi jako w iano prześlicz­
ny pałac, w yposażony iście po królewsku. Tak  oto 
w ygląda raj bolszew icki. N a  dole z głodu um ierają 
— a u góry złoto się kisi. H« K.



Czyściec miłości
Nieszczęście — na torze saneczkowym
Na bok! Z drogi! W  szalonym pędzie zjeżdżają 

saneczki z góry. Z pod żelaznych icli okuć wypryskują 
skry. Gwar, hałas, radosne okrzyki odbijają isię o są­
siednie góry.

Tor saneczkowy, gładki jak lustro, dwa ostre ma 
zakręty. Do pierwszego z nich zbliżają się w  tej 
chwili jakieś saneczki. K ieruje nimi młody człowiek 
o błyszczących, piwnych oczach. Za nim siedzą dwie 
młode panienki. Twarze ich roześmiane, szczęśliwe., 
zaróżowione ostrem powietrzem zimowem. Z pod bia­
łych czapeczek wychylają się jasne włoski, rozwiane 
przez wiatr.

Tuż za nimi pędzą drugie saneczki. Ktoś gwiżdże 
ostrzegawczo, lecz odpowiada mu tylko swawolny 
śmiech młodych ludzi.

Nagle —  krzyk przeraźliwy rozdziera powietrze. 
Zaraz za zakrętem zderzają się sanki z ogromną siłą, 
a młodzi zostają wyrzuceni na bok, w śnieg.

Śmieją się trochę z przymusu — ( powstają zwol­
na —  potłuczonemi rękoma strzepują śnieg z ubrań 
sportowych. „No, mieliśmy jeszcze dosyć szczęścia!“ 
mówi młody człowiek o ciemnych oczach, śmiejąc się, 
rozgląda się za swoimi towarzyszkami. Jedna z nich 
podchodzi powoli do niego —  utykając trochę na jedną 
nogę. A le  ta druga, ta ładna blondyneczka, która 
na sankach siedziała zaraz za nim, leży nieruchomo, 
z odwróconą twarzą w  śniegu.

„Franiu !" Młody człowiek przestraszony biegnie do 
niej. To jego narzeczona. „Co Ci się stało?"

Pochyliłs ię nad nią. Drgnął cały, gdy spojrzał 
w bladą jej, z bólu wykrzywioną twarz.

„N ie  mogę wstać!" jęczy dziewczę. „Tak strasznie 
boli mnie noga!" '

Ciclro i smutnie odprowadzają wszyscy nieszczęśli­
wą, którą położyli na nosze, do pobliskiego miasteczka. 
Z jakąś radością wyruszyli dziś rano w  góry? Bez 
śladu znikła gdzieś ich wesołość.

Przed bramą szpitalną zatrzymują się. Raz jesz­
cze patrzą nieśmiało w  bladą twarz nieszczęśliwej swej 
towarzyszki. Zacisnęła boleśnie usta i kurczowo trzy­
ma rękę swego narzeczonego. Po krótkiej chwili roz­
dziela ich pielęgniarka. —  —

W  szpitalu
W  maleńkim, gołym pokoiku na parterze szpitala 

leży dziewczę. Ciężkie, złote włosy okalają bledziut- 
ką, mizerną jej twarzyczkę. Bawi się obrączką zarę­
czynową, która z łatwością daje się zdejmować z palca. 
W  zamyśleniu patrzy na ręce swoje, które w  czasie

długiej choroby stały się aż przezroczyste. Wzrok jej 
błądzi przez okno. Bez dostaje już pierwsze pąkówki. 
Ciche westchnienie wznosi jjeij pierś. Z lękiem spo­
gląda na nogę, którą mocno ułożyli w gipsie. Ma

skomplikowane złamanie nogi. Bardzo, bardzo powoli 
zrastają się kości. Tygodnie cale jeszcze miną, zanim 
pozwolą je j pierwszy raz przejść się po pokoju.

A  tam, na dworze, przychodzi wiosna, cudna wios­
na! Wczoraj; słyszała, jak pod jej okienkiem maleńki 
ptaszek zanucił nieśmiało pierwszą piosenkę miłosną.

Jasne słoneczko rozlało swe promienie po ulicach. 
Białe chmurki, niby łabędzie, ciągną po błękicie- nieba.

Ach, raz tylko chciałaby wybiec na dwór! W yką­
pać ręce swoje w  jaenem, ciepłem świetle wiosny!

Niczego w ięcej nie pragnie. Odkąd leży tutaj w 
szpitalu, życzenia je j stały się bardzo skromne. Nau­
czyła się odmawiać sobie wielu przyjemności. Z po­
czątku wydawało je j się to szare, jednostajne życie 
w  szpitalu ogromną męką.

Żyła przecież dotąd w  ciągłej radości i beztrosce. 
Jako jedynaczka, córka zamożnych rodziców nie zazna­
ła dotąd łez, bólu, cierpień.

Początkowo była bardzo nieszczęśliwa. Jedynie od­
w iedziny matki przynosiły je j małą ulgę. Później je ­
dnak, gdy boleści stopniowo się zmniejszały, gdy u- 
miała znowu jasno i  logicznie myśleć, zaczęła się nieco 
przypatrywać swemu otoczeniu.

Mieszkańcy szpitala
Przez okno widziała dość dużą część ogrodu. Przy 

słonecznej pogodzie wolno było niektórym chorym prze­
chadzać się po parku. Przypatrywała się im bacznie 
i w  niedługim już czasie wszystkich prawie znała 
Nauczyła isię wnet wyczytać z wyrazu twarzy ich tro­
ski i cierpienia.

♦
♦
♦
♦

W  kobiecie pięknej można się do szaleństwa zakochać, ale gdy piękna nie uzupełnia dobroć, to miłość 
tak szybko mija, jak  szybko powstała, bowiem ukochać na całe życie można jedynie kobietę dobrą.

Matkę piękną, wspomina się z przyjemnością, jak  piękną lalkę, która nam uprzyjemniała dzie­
ciństwo, matkę rozumną wspomina się z dumą, ale kocha się tylko matkę dobrą.

Więc jeżeli chcesz być szczęśliwą kobieto kształć w sobie dobroć, rozwijaj ją  w sobie, budź, 
bo śpi ona zawsze w ludzkiej duszy i jak owa królewna z bajki obudzenia czeka. Staraj się być 
dobrą zawsze i dla wszystkich a dasz szczęście trwałe i weźmiesz je.

M ARJA  CZESKA M Ą C ZY Ń S K A .

♦
♦
♦
#>
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Polubiła szczegó ln ie  p ew n ą  sn c h o tn ic zk ę , m łode, 
szczup łe dziew czę. W id z ia ła  ją  często , ja k  s iad y w ała  
n a  je d n e j z b ia ły ch  ła w e cz ek  ogrodu . S iedz ia ła  tam  
bez ru c h u  d ług i, d łu g i czas, p a trz ą c  w  ro zm a rz en iu  w  
b e z k re sn ą  dal. S m ętn y  je j w zro k  ożyw ił s ię  w te n ­
czas ja k ą ś  id ea ln ą , g łę b o k ą  tę sk n o tą . D e lik a tn e  rą c z ­
k i  s k ła d a ły  s ię  z w zru sza ją cą  re z y g n a c ją  nad  z a p a d ­
n ię tą  p ie rs ią . W ied z ia ła  dobrze , że już  n ied ługo  o d e j­
dzie  n a  zaw sze z tego  św ia ta , i  c z e k a ła  n a  b lisk ą  już 
śm ierć  bez goryczy , z sp o k o jn e m  p o ddan iem  s ię  woli 
B ożej.

O koło p o łu d n ia  znów  w id z ia ła  F ra n ia  zw y k le  czło­
w ie k a  k a le k ę , k tó ry  z w ie lk im  tru d e m  d o w ló k ł się  
do s z ta c h e t że laznych , o d g rad z a ją cy c h  o g ró d  od ulicy  
— i s ta m tą d  w y czek u jąco  p a trz a ł  n a  d rogę. G dy z 
w ieży  k la sz to rn e j dzw oniono  n a  „A n io ł P a ń s k i1', u k a ­
z a ła  s ię  n a  ro g u  u licy  k o b ie ta , p ro w a d zą ca  za  r ę k ę  
m aleń k ieg o  ch ło p cz y k a  o ja sn y ch , ja k  len  w łosach  i 
w eso łych , n ie b ie sk ich  oczętach . R ad o sn e  k iw an ie  z te j 
i tam teji s tro n y . A  po tem  k ró tk a ,  o ży w io n a  rozm ow a. 
W  k o ń cu  podnosi k o b ie ta  dziec inę  w  gó rę  i ponad  p ło ­
te m  c a łu je  o jc iec  n a  p o że g n an ie  sw ego  ch łopczyka.

S zczęście p ro m ie n ie je  m u z tw arz y . Z d a  się , że 
zap o m n ia ł o sw o jem  c ie rp ien iu .

L edw ie je d n a k  żona  i dziecko  odelszli, led w ie  u- 
cichł odg łos o d d a la ją cy c h  s ię  ich  k ro k ó w , o n  z jęk iem  
p rz y c isk a  ręc e  do s w e j p ie rs i. U d aw ał s iln ie jszeg o , 
zdrow szego , a n iż e li b y ł w  rze czy w is to śc i, śm ia ł s ię  i 
ro zm a w ia ł sw obodn ie , by  dodać żonie o tu ch y , chęć do 
p racy , do ży c ia  w  tru d n e m  położeniu .

C hory  n ie  w iedzia ł, że  p rze z  okno p a t rz ą  n a  niego 
z w spó łczuciem  se rd e cz n em  oczy  m łodego dziew częcia.

P ra n ia  p o d z iw ia ła  z g łęb i duszy  c iche b o h a te rs tw o  
ch o ry c h  i po czy n a ła  c ie rp liw ie j znosić w łasn e  n ie sz ­
częście . W sty d z iła  s ię  n a w e t sw e j p o cz ą tk o w e j s ła ­
bości.

W izyta m atki
P rz y  łó ż k u  c h o re j s ie d z i m a tk a  i z uśm iechem  

ro z k ła d a  n a  k o łd rze  d a ry :  ow oce i c u k ie rk i. , P a trz , 
dziecino , to  ci p rz y sy ła  tw ó j n arzeczo n y  1“ O bojętn ie 
o d k ła d a  F ra n ia  słodycze n a  bok . A  p o tem  b ie rze  w  
rą c z k i m a le ń k i b u k ie c ik  śn ieżek , k tó re  p rz y n io s ła  je j 

_ m a tk a . O stro żn ie  w y c ią g a  jed en  k w ia te c z e k . „ J a k i  
v  ś liczny !" Oczy je j b ły szczą  w  zachw ycie , g d y  p a trz y  

n a  to  m ałe, b ia łe  a rcy d z ie ło  n a tu ry . W zro k  m a tk i 
z czu ło śc ią  sp o czy w a n a  p o ch y lo n ej g łów ce d ziew czę­
cia. C zuje z o g ro m n ą  rad o śc ią , że d łu g ie  c ie rp ien ia  
zm ien iły  je j dziecko  zupe łn ie , pog łęb iły , u sz la c h e tn iły  
je j c h a ra k te r .  B óg  n ie  n ad a re m n ie  z e s ła ł n a  n ią  c iężk i 
czas  próby .

R ęce s ta rz e ją c e j  s ię  m a tk i m im ow oli s k ła d a ją  s ię  
do m od litw y  d z ięk czy n n e j, a  gdy  F ra n ia  ze zdz iw ie­
n ie m  n a  n ią  sp o g ląd a , ona s ię  u śm iec h a : „D ziecko , ja  
ta k a  je s te m  szczęśliw a! Czuję, że ty  n a p ra w d ę  zd ro ­
w ie jesz  1“

D ecydująca rozm ow a — w  cztery  oczy
O p a rta  o ra m ię  sw ego  narzeczo n eg o  p ró b u je  F ra n ia  

p ie rw szy  ra z  chodzić po dw orze. L ecz już  po k r ó t ­
k im  czas ie  je s t zu p e łn ie  w y czerp an a . M usi w ypocząć 
n a  'ław eczce. M łody człow iek  z iew a sk ry c ie . Boże, 
ja k ie  n u d n e  s ą  te  odw iedz iny  w  sz p ita lu !  N ie w ie  n a j­
częście j, co począć ze sw o ją  n arzeczoną. T a k a  je s t 
ja k a ś  zm ien iona, c icha , ta k a  — ot, poproistu nudna .

G dzie podzia ł s ię  zło ty  je j h u m o r?  G dy j« j m ów i o 
p rzy sz ły ch  w ycieczkach , zabaw ach , ta ń ca ch , o n a  p a ­
t r z y  n,a niego ta k  dziw nie  pow ażn ie, że on  m im ow oli 
s ię  m iesza i m ów ić p rz e s ta je . C zuje s ię  n iesw ojo , 
a  je d n ak  n ie odczuw a, ja k  bardzo  n ieodpow iedn io  za ­
chow uje  s ię  w obec osoby  c ierp iące j.

N adchodzi p ie lę g n ia rk a , a  m ężczyzna w s ta je  p rę ­

dze j n iż  p o trzeb a . „D ow idzenia , k o ch an ie ! S ta ra j  s ię  
ty lk o , byś ja k n a jp rę d z e j w y zd row ia ła! M uszę n ie s te ty  
ju ż  odchodzić. M am  dziś jeszcze bardzo  w ażne  po ­
s ied zen ie" . S ch y la  s ię  n ad  je j rę k ą . — N ie  um ie
je j ja k  zw y k le  sp o jrz e ć  w  oczy z czułością.

I  znow u je s t s a m a  w  sw oim  poko iku . M yśli o
k ró tk ic h , sp ie szn y c h  odw iedz inach  sw ego  n a rz ecz o n e ­
go. N ie p o zo staw iły  one po sob ie n a jm n ie jszeg o  r a ­
dosnego  ech a . A  m oże m a tk a  je d n a k  m ia ła  ra c ję , 
gdy  o s trz e g a ła  p rze d  za ręczy n am i: „D ziecko, n am y śl 
s ię  dobrze , zan im  z n im  zw iążesz  s ię  n a  ca łe  życie.
On p ró żn y  je s t i gon i ty lk o  za ' uc iecham i."  —

B ardzo  p ręd k o  je d n a k  zap o m n ia ła  o życzliw ych
sło w ach  m a tk i. B y ła  d u m n a  ze sw ego p rzy s to jn eg o  
ch łopca, w idzia ła , ja k  zna jom e z zazd ro śc ią  n a  n ią  p a ­
t r z y ł^  i  to  je j sch leb ia ło . T ra c iła  czas n a  p rzy g o to w an ie  
s ię  do  zabaw , ch o d z iła  z narzeczonym  sw o im  z je d n e j 
p rzy jem n o śc i n a  d ru g ą . N ie m ia ła  poproistu ch w ili 
w o lnego  czasu , by  s a m a  n a d  so b ą  s ię  zastanow ić.

T eraz  je d n a k  in acze j z u p e łn ie  p a trz y  n a  św ia t i 
ludzi. D o jrza ła  w ew n ę trz n ie  w  o s ta tn ic h  ty g o d n ia ch  
o la ta  całe . I  ja k iś  dz iw ny  lę k  o g a rn ia  ją  n a  m yśl o
cz łow ieku , k tó re m u  oddać chce s ię  n a  ca łe  życie. —

Ł ag o d n y  w ie trz y k  p ow iew a i s t r z ą s a  z d rzew  d e ­
lik a tn e  kw iec ie . O bsypu je  n im  m łode dziew czę, k tó re  
sp o czy w a w  cien iu  d rze w a  n a  ław eczce. R ęk o m a za-
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Rozważania przedwyborcze
1. W ybory zbliżają się coraz bardziej. 

W ybory te będą dla ojczyzny naszej nad­
zwyczaj ważne. I mój głos będzie miał 
w tych wyborach także wielką wagę.

Nie mogę zatem, nie głosować. I nie 
mogę pozostać w domu, gdy inni karteczkę 
będą oddawali. Owszem, muszę uważać, 
żebym nie tylko głosowała Muszę ponadto 
uważać, żebym głosowała dobrze,' t. zn. 
żebym nie oddała głosu na partję wrogą 
kościołowi, lub nawet obojętną wzgl. kościoła

2. Szanująca się kobieta — będę dbała 
o to, żeby w partji mej zasiadali nietylko 
posłowie, lecz żeby z niej posłowały także 
zacne katoliczki, kobiety - posłanki. .

3. Wiem, że wybory nie są igraszką, 
lecz sprawą arcyważną W czasie wyborów 
ludzie przecież wałczą ze sobą. Ale walczą

nie cepami, ani widłami, ani rewolwerem, 
ani oszczerstwem, ani wyzwiskiem — lecz 
walczą kartką wyborczą. Wiem, że w ucz­
ciwej parafji katolickiej może być miejsce 
na jedną lub drugą partję — nie powinno 
zaś być nigdy miejsca na nienawiść.

Apostołów nienawiści — klasowej czy 
osobistej — słuchać zatem nie będę,

4. Nie potrzebuję sobie przypominać, 
że głosowanie w Polsce jest tajne i sprawą 
osobistego sumienia każdego katolika. Nie­
ma na świecie takiego człowieka, któryby 
mnie mógł zmusić do głosowania wbrew 
sumieniu i wbrew przekonaniu katolickiemu. 
Zatem tak będę głosowała w roku 1928, 
żebym kartki swej żałować nie potrzebo­
wała ani w życiu, ani w świecie!

Związkowa

kryła ona twarzyczkę. Pomiędzy palcami przeciekają 
się łzy.

Ociera je gwałtownie, gdy słyezy nagle zbliżające 
się kroki. Narzeczony pochyla się nad nią.

„Dzień dobry, Franiu! A  to oo? Znowu płaczesz? 
Przecież jest ci już o w iele1 lep ie j!" Ona chwyta im­
pulsywnie jego rękę. „Janku, słuchaj, ja — —  doktór 
mówi —  — “ krztusi —

„N ie  rozumiem." Patrzy na nią z zdziwieniem. 
Co je j znowu ?

Frania pod zimnym, obojętnym jego wzrokiem - jak­
by zmalała, skurczyła się w sobie. Po chwili jednak 
podnosi energicznie głowę. „W ięc słuchaj! Doktór zbadał 
dał mnie dziś i mówił, że prawdopodobnie noga pozo­
stanie już sztywna. Skończyły się dla mnie raz na 
zawsze tańce, spacery, długie wycieczki".

Mówiła cicho, lecz stanowczo. A  teraz czeka, cze­
ka w  śmiertelnej trwodze. Czemu on nic nie mówi do 
niej? Czemu nie znajdzie jednego słowa pociechy, u- 
kojenia w  tak smutnej dla niej chwili? N ie przytula 
jej do siebie, nie mówi: „Biedne moje drogie dziew­
czę! N ie smuć się, nie płacz! Będę Ci podporą, osło­
dą w  życiu, wierną miłością wynagrodzę smutny twój 
los. Niech się stanie, czego uniknąć nie możemy. T y l­
ko ufaj mi zawsze!"

Frania smutnie zwiesza głowę.
Po chwili przykrego milczenia odchrząknął męż­

czyzna. N iewyraźnie mówi coś o przywidzeniu, o złem 
zrozumieniu lekarzy, o dalekoidącej w iedzy lekarskiej, 
która napewno znajdzie drogę, by ją zupełnie w y le ­
czyć.

Oczy jego. patrzą gdzieś poza dziewczynę.
Puste, czcze słowa! Nie brzmi w  nich najlżejszy 

odgłos prawdziwego współczucia.
Frania nic nie odpowiada. Bezwiednie. Mimów.di 

wysuwa rękę swoją z uścisku jego palców i szczel­
niej otula się szalem, jakby owiał ją nagle ostry, zim­
ny prąd powietrza. Po krótkim  milczeniu żegnają się 
ozięble.

Smutno patrzy dziewczę za szybko oddalającym 
się narzeczonym. Poznała wreszcie, że związać się za­
mierzała z niegodnym człowiekiem. I  jemu ,to oddała 
najlepsze, najgłębsze uczucia. Jakie to przykre!

Ściskają się kurczowo ręce z bólu serdecznego.
Po chwili otrząsa, się jednakże z przykrych myśli. 

Dzięki Bogu, jeszcze w  cza,3 przyszło poznanie praw­
dy! Energicznie połyka łzy  ciskające się je j gwałtem 
do oczu. Tylko odwagi! Tylko na duchu nie upa­
dać! Nie jest przecież opuszczona. Ma drogą . swoją 
mateczkę, która szczerze ją kocha — i czuwa nad 
nią Pan Bóg w  niebie!

Znowu w  domu u matki
K ilka  dni później wraca do domu. W małym., przy­

tulnym jej pokoiku pełno kw iatów  i małych .podarków. 
Matka uszczęśliwiona, szepce .przez łzy : „Dziecko, jak 
mnie dobrze, że mam cię znowu przy sobie!"

„M atko!" tuląc twarz rozpaloną do ramienia starej 
matki. ^Słuchaj mateczko" szepce cichutko, „muszę 
ci wyznać coś ważnego. Oto zerwałam z Jankiem. 
Doszłam do przekonania, że nie byłabym z nim szczę­
śliwą. Proszę cię serdecznie, nie pytaj mnie teraz o nic 
-— ale pomagaj mi w pierwszym czasie. Chcę nowe 
rozpocząć życie. Zostałabym najchętniej pielęgniarką. 
Lecz obawiam się, że siły moje są na to zbyt słabe. 
Poznałam, jak dużo jest smutku i bólu wśród ludzi. 
Pójdę z tobą, mateczko, do twoich biednych, do twoich 
chorych, gdy je odwiedzać będziesz, albo zaopiekuję 
się sierotkam i opuszczonemi. Cieszę się z całego ser­
ca na tę pracę, która sama w sobie nosi blogoisławień- 
stwo Boże".

Znać było, że mówiła te słowa po głębokim zasta­
nowieniu się i z  głębokiem przejęciem.

Matka w  miejsce słów przyciągnęła ją tylko s il­
niej do siebie.

W je j oczach zaś zajaśniał > tak- nieziemski, blask 
szczęścia, jak gdyby jej Bóg Stwórca darował w tej 
chwili dziecię po raz drugi. Tłom. Sława Ber.

i

GAZETY DLA K O B I E T  K O S Z T U J E  1,80 zł.



W  odpowiedzi na pytanie z Grabowa
Jak wywabić plamy np ubraniu ze smoły i dziegciu?

O d p o w i e d ź :  Nacierać masłem n ieso lonym  gru­
bo i trzeć płatkiem , a tak sm oła jako i dziegieć, 
zb ierać z części obrania, a ślady tłuszczu oczyścić 
benzyną. —  Zaś p lam y na bieliźn ie po rozpuszczeniu 
masłem sprać tylko w  letn iej w odzie z dodaniem 
V3 części amoniaku. — Tani, dostępny dla wszystkich, 
a n iezaw odny sposób. M ożna też używ ać eteru, w ody 
m ydlanej z  a lejk iem  terpentynow ym , ale p ierw szy 
sposób najpew n iejszy i najdostępniejszy.

Odpowiedź U|Sa pytanie: Jak doprowadzić bieliznę po- 
rdza wioną do porządku?

N a jlep szy  sposób, to wziąść na liter w od y p rze­
gotowanej, letniej, 2 łyżk i kwasu solnego, rozmięszać. 
dobrze p łyn  i nam oczyć na 1 godzinę rdzaw e plamy. 
Potem  wypłukać w  3-ch wodach, a m iejsca splam io­
ne zlać mocno, wciskając ro ztw ór kwasu solnego, 
biorąc na 15 łyżek w ody przegotow anej 1 łyżko 
kwasu solnego, n iech tak po leży kilka godzin, po ­
czem  dobrze spłukać w  kilku wodach.

^  ^  ®  ̂  ̂  ̂  ^  ̂  ̂  ̂  ̂  ̂  ̂  ̂  ^  ^  ̂  ̂  ̂  ̂  ̂  ^  O  ^  ̂  ̂  ̂  ̂

Ciapkiewicz

B iednego  C iapk iew icza  w e ią ż  now e p rzygod y  
Spotyka ją . G ryw a ł na sk rzypcach  jak o  chłopiec, m łody — 

T era z  w  sw em  s iero c tw ie  w spom nia ł ow e chw ile  

W eso łe ; a  dzisia j... ja k a  zm iana! M a  k łop otów  ty le...

O, losie  n ien aw is tn y ! O, losie  ok ru tn y !

O zyż k to  w ied z ie  n a 'św ie c i©  ży w o t bardzie j sm utny? 

W y d o b y ł a pudła sk rzyp ce  (m ia ł je  tam  schowane)

I  próbu je w y g ry w a ć  m elod je znane,
Pow ese la ł!... „M o je  stare  „k och an ie " je s t jeszcze  d z iew icą ; 

Pó jd ę , zagram  je j ś liczn ie ; m oże ją  zachw ycą

D źw ięk i moich sk rzyp aczek ; zna jdą od d źw ięk  w  sercu —■ 
P oszed ł pod je j ok ienko; —  nastro ił s lcrzypeczk i,
I  ze rk a  z boku, w  okno, sw o je j bogdaneczk i.

Z a g ra ł coś na k sz ta łt w a lca ; a  p isk liw e  g łosy  

Jęczą —  zda się że  płaczą... le cą  pod n ieb iosy !

Pozn a ła  snadź m elod ję, F ilom en a m iła  —  —

„C zek a j d ziadu !“ ... B la szkę  i  s ta ry  kapeć z  okn a  nań rzuciła . 
L e d w ie  uszed ł pocilsku. —  T a k  s ię  czasem  zdarza —  
N iew ied ząc  dokąd b iegn ie —  zaszed ł do cm entarza. 
Zgn ęb ion y, b lisk i płaczu, siadł na p ierw szym  grob ie.

„N ie ch  um arli słuchają !... T u ta j zagram  sob ie ! 

W  s trap ien iu  an i spo jrza ł na napis g rob ow y : 

„ T u  le ż y  o rgan is ta  —  m u zyk  zaw od ow y". 

G ra ; g ra  zapam ięta le ; a fa łs zy w e  ton y  —  

G rzm ią ja k  trąb a  anioła, ja k  ża łobne dzwony.

N ieboszczyk  s ię  obudził... w s tąp iła  w eń  dusza;

„ K to  tu  zam ąca sp o k ó j"?  W  tem  grób  s ię  porusza —

Jak  kopn ie  z  c a łe j mocy... N iew id z ia ln a  siła,

C iepk iew icza  za  parkan p recz go  odrzuciła.

Zosta ł ty lk o  kapelu sz i  sk rzyp ce  rozb ite...
T a k  to l  W szys tk ie  n ieszczęścia  zaw sze p rzez „k o b itę "  I J. p.



17

Wymowna skarga
Chociaż nałóg pijaństwa szerzy się głównie wśród 

mężczyzn, ofiarą istotną jest kobieta, w ognisku bo­
wiem domowem wybucha on w całej swej brutal!- 
nlości i najbliższa rodzina nieszczęsnego alkoholika 
wchłania w pierwszym rzędzie wszystkie tak bezpo­
średnie jak i dalsze nałogu jego następstwa.

Jedno z pism belgijskich, pośw ięcone katolic­
kiemu ruchow i kobiecemu, publikuje list, rzucający 
w ym ow ne św iatło na bolesne obaw y w śród  żon i 
matek Belgji, zdających sobie sprawę, jak iem  n iebez­
pieczeństwem  d la  ich ogn isk rodzinnych  byłoby u- 
dostępniona i n iczem  nieograniczona sprzedaż a l­
koholu. Autorka listu zb ija  gorąco w yw ody  w łaś­
c icie li kabaretów  i lokali.

„anow ie Gościnni, pisze ona, zapewniają, że p rzy ­
w rócen ie w  Belgji swobodnej sprzedaży alkoholu 
ogran iczy jego spożycie, bo cena w zrośn ie tak, że ro ­
botnik nie będzie już m ógł p ozw o lić  sobie na ten 
wydatek. Jakże się mylą. P rzec ież  tylu robotn ików  
ma bardzo dobre zarobki i  ci h ie będą sobie ża łow ać".

U  siebie w  domu rzadziej się przekracza granicę. 
—  ale w  kabarecie, w  gościńcu, dop iero  godzina po­
licy jn a  k ładzie przym usow y kres nocnym  libacjom  
K łam ią ci panowie, m ów iąc, żę w  lokalu  n ie zmu­
sza n ikt n ietrzeźw ego gościa do picia, bo to n iby 
w ięcej wstydu i n ieprzy jem ności przynosi lokalom  
n iż zysku.

„C zysta  iron ja, —  w oła  oburzona Belgijka, — 
przecież tu zaczyna się interes. C złow iek podniecony 
n igdy nie ma dosyć. W yd a je  p ieniądze bez zasta­
nowienia, choć w  dom u często ostatnia nędza. P ó ź ­
ne zam ykanie loka lów  to klęska dla żon  i matek, nie 
dosyć, że dw a i trzy  ra zy  w  tygodniu muszą oczek i­
w ać męża, którego m im o wszystko kochają, do 1 -ej 
godziny w  nocy, ale muszą jeszcze patrzeć na stan 
okropnego poniżenia, w  jak im  w raca "!

A  cóżby było, gdyby lokale publiczne jeszcze 
dłużej m ia ły  być otwarte? T ru ch le ję  na tę myśl, a ze 
mną ileż kob iet z trw ogą pa trzy  na nieszczęsne żą­
danie zniesienia godziny po licy jn ej tych panów? P rze ­
cież ich  żądania są n iem oralne. C zy nie m ają do­
syć godzin na ich  in teresy od 8 rano do 1 -ej w  nocy?

Skarga wym owna. N iepodobna nie odczuć, co 
się d z ie je  w  sercu tej ciężko dośw iadczonej kobiety, 
powstającej w  obronie tej od rob iny szczęścia, którą 
jeszcze posiada.

A t akich udręczonych i „m im o w szystko" ko ­
chających żon jest leg jon ! A  dzieci pokutujących za 
nałóg o jca  kalectwem , czy zw yrodn ien iem , jeszcze 
w ięcej. I  tam, i u nas, i wszędzie.

M im o to szeregi b o jow n ików  o trzeźw ość n ie po­
mnażają się należycie. Zw łaszcza kobiet w śród  nich 
dziw n ie mało. M oże je  skarga belgijsk iej siostry po­
ruszy!

Czas, aby ruch abstynencki żyw szym  podsycić 
p łom ien iem ! „Tydz ień  Propagandy T rze źw ośc i" daje 
ku temu pożądaną sposobność. I  L iga  P rzec iw a lk o ­
holow a i Zw iązek Abstynentów  in form u ją  i p rzy j­
mują zapisy na cz łonków  codziennie w  biurze Skład­
n icy Abstynenckiej, A le je  M arcinkowskiego 26.

W H  r,

R. Br'''

Doniesienia Sekretarjatu.
łaskaw e uregu low an ie rachunków.

I. P rzypom in am y i za lecam y urządzen ie kursów  
gospodarczych : gotow an ia , szycia , prasowania, robót 

ręcznyteh i, t. p. —  N a  kurs go tow an ia  u dzie la  Z w ią ­

zek  subwencji.
I I .  Z w ią zek  m oże nadesłać in stru k to rk ę  na po­

w y ższe  kursy, o i le  o trzym a  zaproszenie c z te ry  t y ­

godnie przed  rozpoczęc iem  kursu.

I I I .  W szys tk ie  s tow a rzyszen ia  na ju przejm iej p ro­

s im y o nadsyłan ie sprawozdań z odbytych  kursów . 

W  sprawozdan iu  tem  odpow iedz ieć  n a leży , na nastę­
pujące py tan ia :

K ied y  s ię  kurs rozpoczął.

Jak d ługo trw a ł.

I le  lek c ji w  tygodn iu .

Jedna le k c ja  ile  godzin  trw ała .

K to  kursu, udzielał.

I le  b y ło  uczennic.
I le  w yn os iła  op ła ta  za  kurs.

IV . P od  k on iec  roku  p rzeszłego  pożegna ło  nasze 

stow . A rch ik a ted ra  bardzo u roczyście  sw ego  daw nego 

patrona ks. W o jc iech ow sk iego , k tó ry  opuścił s tow a­
rzyszen ie  z powodu w y ja zd u  na dalsze stud ja  za  g ra ­

nicę.

V. D la  naszych Żyw . R óżań cy  i naszych stowa- 

b ą p iA  z TjOiftzsmi jp pu oS op rd  z u iuazsiza i3'i i
-o ;g -pęz.idnu .Hupoitti ńkaązo oupAspnu jCmisoud muazs 
-o.idr?2 -ruiepiąąAAS. z ppuoSopead uazsizu

w dzięcznością. O to co p iszą nam z P ęp ow a :

„M am y za szczy t z ło ży ć  w  im ieniu ca łego  s to w a rzy ­

szen ia  jak n a jserdeczn ie jsze  podziękow an ie  p .  Jan in ie 

M u sia łkow sk ie j za  p rzyb yc ie  z w yk ład em , k tó ry  z ta- 

k iem  p rze jęc iem  s ię  i ta k  zrozum iale zosta ł p rzez nią 

w yg ło s zo n y  w  naszem  stow arzyszen iu ".

V I. S tow arzyszen iom  i Ż yw . R óżańcom  nadesła liś­
m y  2 b lan k ie ty  spraw ozdań  rocznych. P ros im y o ła ­
skaw e spieszne w yp e łn ien ie  i nadesłan ie jedn ego  do 
zw iązku , drugi proszę w czep ić  do ak t.

V I I .  Pan ie  Skarbn iczk i prosim y n a ju przejm iej o 

łaskaw e u regu low an ie  rachunków .

V I I I .  S tow arzyszen ie  w  sk łada  n in iejszem  serdecz­

ne podziękow an ie  ks. prof. Fa lkow sk iem u  i p. prof. 
K ow a lsk iem u  z  R aw ic za  za  uśw ietn ien ie uroczystości 

„D n ia  M a tk i".

0€3X3><OX3><£3X3><GX30CXC»0eXC»<Ł3X3>£3X3>€3X3> O

0 Szczęśliwa narzeczona
3 W dniu poprzedzającym dzień ślubu wyznała W 
•) pewna szczęśliwa narzeczona co następuje: 0
Q „Oto od pierwszego dnia znajomości z na- 0
n rzeczonym prosiłam Boga, abym stanąć mogła Q 
O na kobiercu w białej sukience, ozdobiona na skroni O 

zielonym wiankiem, symbolem niewinności dziew- r 
* częcej. I  pragnienie to wyjawiła również swemu £ 
O narzyczonemu. Dziś szczęśliwą jestem, że z czy- O 
0 stem sercem i spokojnem sumieniem w zielonym (j 
n wianeczku stanąć mogę na stopniach ołtarza". — r 
® Niechaj wzorem będzie wszystkim pannom m
o to radosne wyznanie szczęśliwej narzeczony. «

0(0X3) COX3SDCQCEXG)OQX3>OCHDCCH)COX  ̂€333 £3X30
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Skutek nie powinien zadziwiać, gdo M ączka  
N E S T L E , ciesząca się od przeszło pół wieku
zastużonem uznaniem, jest nadzwyczajnie pożywną,
jak wzkazuje porównanie z innemij odżywkami 
podług formuły SH ER M ANA:

6700

3850

3102

2950

2 9 0 4

M l 2 2

(■Mączka Nestle'a 
"M as ło

Mięso wolowe 
"► Ciasta 

Jaja 
Chleb
Świeże mleko 

■* Ziemniaki
Niech każda|matka, dbająca o zdrowie swego 

dziecka, zażąda cd Centrali dla Polski firmy 
Nestle, Gdańsk, Dominikswall 6* bezpłatnego 
nadesłania pouczającej broszury: R A D Y  L E ­
KARSKIE  D LA  M ŁO D YC H  M A T E K  oraz 

próbnej puszki

Adra. „Gazety dla Kobiet1' w  Poznaniu Al. Marcinkowskiego 1. Redakt. H. Kokocińska - Czcionkami Drukarni W . Tomaszewskiego w  Poznaniu

Nasze zmarłe Stowarzyszone.
■f Jezus, Marja, Józef j"

odpust 7 lat 7 kwadr.

śp. Franciszka łielak 
f  7 grudnia 1927 r.

S tow . „Jedność" — Zbąszyń

śp Teodozja Wieńcówna 
f  21 stycznia 1928 r. 

S tow . Kob. Prac. — Owińska

Niech odpoczywają w  pokoju!

0 < £ 3 X 3 (E X C 3 )< O X 3 < £ X C s )0 € 3 X 3 > 0 < = 3 S 3 )O C C ^ S ~ a 3 < E 3 2 3 0

i
Poznań, Św . Marcin 69 - Telefon  25-57 w
W  roku 1927 zgłoszeń  państwa 1170 j  zgodzonej 1120 jj

i to gospodyń  29, kucharek 76, pok o jów ek  74, do d ziec i rt
3 62, do w sze lk ie j p racy  857, posługaczek  22, razem  1120. c
s) (i

nie dostaje

dostaje

Mączkę mleczną NESTLE

Mączki mlecznej. NESTLE

Każda oszczędna Gospodyni 
używa tylko Domieszki do kawy

„ G L E B A^15

jako najlepszej i najekonomi-

Fenom enalny w yna lazek  „EUFONJA“  zadem onstro­
w any specjalistom . —  Sami się w  domu w y le c z y c ie  
z p rzytęp ion ego  słuchu, szumu i c iekn ięc ia  z uszów .

L iczn e  podziękow an ia . —  Pouczającą 
broszurę w ysy łam y b ezp ła tn ie  na żądanie

„Eufonja“ , Liszki koło Krakowa

czniejszej, czego dowodzą liczne 

odznaczenia w kraju i zagranicą

Głuchota uleczalna!

^



Nie podobna się radzić każdej sąsiadki. Radź 
się rozumu lekarza i dobrej książki. Książką 
taką jest nasze —  „Zwierciadło Matki"
—  Oto co ta książka mówi:

4. Sąsiadek p rzy  dziecku coraz w ię c e j staje 
Pan i Ciastow ińska taką radę daje

D ziecko chętnie je ciasteczka, 
W inka też dobra k ropeczka ;

Dr. Szenic
1. Sąsiadka p ierw sza —  pani Postępow a Józe fą  

K tó ż  dzisiaj dziecku piersi daje! 
O dw ieczne jakieś obycza je !

5. Z chorym  dzieck iem  matka sp ieszy do lekarza 
Siostro ! D oktorze ! W ie lk i Boże ! 
dziecię  m i cho ie , skonać może,

2. sąsiadka druga —  pani M ąkow ska

W ierz droga, m ów ię  z dośw iadczen ia  
m ączki najlepsze do karmienia,

Ody się słucha wszystkich sąsiadek

19

3, sąsiadka trzecia , odznaczająca się słabością do tłuściochów  
Pan i za mało tłuszczów  daje, 
m a.ełka synuś nie dostaje,

6. G dy skończone oględziny, matka uznaje sw o je  w m y 
Lekarz zn ów  p iersią karm ić każe 
a p ierś mu życ ie  n iesie w  darze.
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Hf Dzieci zdrowe
z d ro w y  m<

zdrowa żona, w której ro­
dzinie od Ó pokoleń nie 
było dżedztcznfe nJe: 
bezpiecznych chorób- -■

zdrowy mąż

Dzieci zdrowe
orawi'

B a rd zo  w a ż n e .
Dla osób pracujących w naszych zarządach.
W  marcu odbędzie się kurs dla zarządów.
Kurs rozpocznie się prawdopodobnie w sobotę 17-go 

marca br. po południu, a  skończy się w niedzielę 18-go 
marca br. Przewidziane są następujące w ykłady:

1. Cel i zadanie stowarzyszenia.
2. Kola p. przewodniczącej.
3. P raca zawodowa kobiety, a zdrowie.
4. Międzynarodowa Unja Kobiet.
5. Szkoła a  kobieta.
6. Urozmaicenie w stowarzyszeniu.
7. Tem aty dyskusyjne.
Dzisiaj już należy omówić sprawę kursu i wy­

znaczyć, o ile możności po dwie osoby do każdego 
stowarzyszenia.

Kurs odbędzie się z ramienia Związku Kobiet P ra­
cujących w Katolickiej Szkole Społecznej, w Poznaniu. 
Noclegi będą zapewnione.

Zgłoszenia kierować natychm iast do Związku. 
Zatem żwawo do pracy!!

NASZE K 5IĄ ŻK I: W YCHO W AW CA a DZIECKO — ZW IERCIADŁO  M ATKI

7. A matka myśli. Jednak przecie, 
lekarz wie więcej, n :ż wy wiecie, 
nie będę pytać bab o rady 
lekarza wezwę do porady 
bo sąsiadek rada bylejaka, 
zmarnowałaby mi chłopaka 

Nie pytaj więc Matko kumoszek, 
bo ani m asło, ani proszek 
tylko pokarm twój jedynie 
zdrowie zapewni dziecinie.

9Ujańsłtvo ojca 
wielką szkodę przynosi 
dzieciom swoim, fSchmeighof̂ ).

Jak  bardzo szkodzi p ijaństw o  ojca dzie­
ciom, w skazuje nam  nin iejszy  obrazek. 
Gdzie rodzice zdrow i, tam  i dzieci zd ro ­
we — gdzie o jciec p ijak , tam  dzieci w y­
ra s ta ją  na  pijaków , są tuberkuliczne, sła­
be, nerw ow e i u m iera ją  wcześnie. R o­
dzinę, k tó rą  przedstaw ia  nam  obraz ten, 
badał Szw eighofer — oryginał obrazu jest 
um ieszczony w  m uzeum  hygjenicznem  w 

Dreźnie.

P. Jo an n a  M ajchrzaków na już 
25 lat pełni w iernie obow iąz­
ki u pp. W oziw odzkich w Go­
styniu. Jubileusz taki jes t już 
w dzisiejszych czasach w ielką 
rzadkością, przynoszący  ró w ­
ny  zaszczyt P racodaw com -Ju- 
b ilatom  i p racobiorczyni-jubi- 
latce.

Serdeczne „Szczęść Boże!“


